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OBRAZY PARYŻA. 


Przez Xaw. Bronikowskiego. 


Iv. 
CZYTELNIE. 

Gdyby kto nie wierzył, Że Europa stara 
upada, a inna się wznosi, czyli, ĉe dawne 
obyczaje giną, a nowe są w. zawiązku, lub 
się już rozwijają, niech z kolei bierze pod roz- 
wagę dawny sposób życia, dawne kształty 
stosunków pomiędzy ludźmi, i niech je po- 
równa z dzisiejszómi potrzebami i upodoba- 
niami mieszkańców, zwłaszcza stolic, a pewnie 
przekona się 2 rozbićranych szczegółów 
e prawdzie, którą z innych względów , po- 
kazują nam jasno, same dzieje, kŁitóż dawnićj, 
nie mówię przed wynalazkiem druku, ale już 
dobrze po najświetnićjszych wynalazku tego 
okresach, myslał w Paryża, obudziwszy się, 
o dzieńnikach, o czytelniach, o pokrze- 
pieniu brakiem nowin przez noc osłabionego 
umysłu? Dzisiaj pićrwsze godziny porankowe, 
a niekiedy większą dnia połowę z dodatkiem 
pary godzin wieczornych, pośyyjęca Paryżanin 
czytaniu dzieńników. Dawnićj był także 
ciekawy, szukał i udzielał nowin, ale dopićro 
po odbyciu innych, waźnićjszych obowiązków 
i zatrudnień. Dawnićj lubił nowiny, jak przy- 
jemna rozrywkę po trudach, dziś płaci za nie 
w zakładach, na ten cel przeznaczonych. No- 
winy były towarem, udzielanym sobie wza- 
jemnie przez grzeczność, usłużność, często dla 
zjedzenia obiadu,dla zabawienia możnego pana, 
dla rozpędzenia nudów gospodyni domu. 
Utworzyła się była, do tego oddzielna klassa 
ludzi, zwanych nowiniarzami, u których biega- 
nie z nowinami od domu do domu było po- 
wołaniem, dla których ten stan był niemal 
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sposobem do Życia, którzy mieli swoje przy» 
mioty, swoje wady i śmieszności, za które je 
smagała scena publiczna i sztuka dramatyczna. 
Dzisiaj stan ten zupełnie podupadł; dawni 
nowiniarze znikają powoli ze sceny świata, 
narzókając na obojętność spółczesnych, na 
niewdzięczność dawnych rodzin, u których 
za nowiny dostawali przyjacielskie przyjęcie i 
gościnność. £ nowego pokolenia mało kto chce, 
się poświęcić temu stanowi, widząc, jak nie- 
wdzięcznie jest wynagradzany. I bardzo na- 
turalnie : dawnićj tylko niektóre strony nowi- 
niarzy były śmieszne, reszta była w nich sku- 
tkiem potrzeby społeczności. Dziś stali się nie- 
potrzebni i nie mieliby nawet zasługi śmiesz- 
ności, bo sprawialiby nudy. Zastąpiły ich dziś 
dzieńniki. Co za przemiana | Ludzie, zastąpieni 
martwómi arkuszami papićru. Jaka bezene dn 
miéć za parę sous to samo, a często nawet 
więcćj nowin o zbrodniach, więcéj plotek 
o gorszących zdarzeniach domowych, niź się 
dawnićj mićwało za cały obiad! Co za dogod- 
ność dla bićdnego ludu, wiedzićć to wszystko, 
o czem wiedzieli dawnićj tylko panowiel 
Majętny trzyma najczęścićj tylko jeden 
dziennik, i to pisany w duchu, odpowiednim 
jego sposobowi myślenia; uboższy, rzemieślnik, 
a niekiedy nawet wyrobnik pożycza także 
ulubiony swój dzieńnik za 4 sous do prze- 
czytania. Ale wielka massa czytelników, tak 
bogatszych jak uboższych, chcac wiedzićć, co 
jest nie w jednym tylko, ale we wszystkich 
dzieńnikach, rano wychodząc z domu, spieszy 
niecierpliwie do kawiarni, albo do czytelni. 
Bo i kawiarnie sa w pewnym względzie czy- 
telniami, gdyż dzieńniki w nich trzymane, 
wabia przechodzących, tak, że istotnie wielu 
idzie tam, nie dla zaspokojenia głodu , lub 
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pragnienia, ale dla zaspokojenia ciekawości. 
Wszakże tu tylko o sławnych czytelniach 
mówić będziemy. 

Czytelnie, cadineźs de lecture, albo salons 
littćraires przez Francuzów zwane, stały się 
dziś dla Paryżanów , jeźli nie tak niezbędna 
potrzeba, jak powietrze, to przynajmniej jak 
powietrze niezepsute. Bez dzieńników musieli- 
by się na śmierć zanudzić, a co większa, nie 
mieliby sposobności zaspokojenia i żywienia 
panującego dziś u nich ducha. Bo nie sama po- 
lityka i ciekawość sprowadzają ich doczytęlni; 
zakłady te sa wprawdzie pełnićjsze, kiedy się 
ważne zdarzaja wypadki, kiedy na przykład 
krew się przelówa, alei wtenczas nie są puste, 
kiedy to samo o dzieńnikach powiedzićć można. 
Czytelnie są teraz świątynia sukursalna dla 
ducha egoizmu, spekulacyi, interesu prywat- 
nego i chęci encyklopeffycznego, ale powierz- 
chownego oświćcania się. Temuto duchowi 
ulega sama polityka i ciekawość Francuzów. 
Nie było za Napoleona czytelni, bo też prawie 
i dzieńników wtenczas nie było; ale gdyby- 
' śmy w myśli wszystkie dzisiejsze czytelnie 
w jego czasy przenieśli, niezawodnie czego 
innego publiczność, niż teraz, w nichby szukała. 
Dzisiaj ważny jest dla Francuza, taki lub inny 
wypadek, o tyle, o ile wpływa na podnoszenie 
się, lub spadanie papićrów publicznych; o ile 
sprzyja lub przeszkadza wzrostowi przemysłu, 
zakładaniu nowych dróg, pomnożeniu boga- 
ctwa krajowego. Dawnićj ważny bywał 
w miarę, jak powiększał sławę Francuzow. 
Wtenczas spekulacyja była rzeczą podrzędną 
polityce, dziś polityka przeszła pod panowa- 
nie spekulacyi. Czyto dobra, czy zła dla Fran- 
cyi wróżba, tego nie wićm; ale z tego, co 
często zdarzało mi się widzićć, sadzę, że dla 
uczuć narodu francuzkiego, dla serca, że tak 
powićm, Francyi, nie wiele ztąd dobrego wy- 
nika. A ponieważ mówimy o czytelniach, przy- 
pominam sobie , jak dwa razy byłem w nich 
świadkiem wzruszeń, obudzonych okropnómi 
wypakami, raz w czasie wypadków lugduń- 
skich, drugi raz w dniu wystrzału z machiny 
Fiescha. W-obudwu razach liczne zgromadze- 
nie czekało w czytelni na dzieńnik wieczorny. 
Przyniesione egzemplarze nie wystarczyły dla 
wszystkich, jednomyślnie więc żądano, aby 
kto na głos czytał, W częstych wykrzyknikach, 
które czytanie przerywały, w rozmowach 


po skończonćm czytaniu, czy sądzicie, że było 
przerażenie, smutek, żal, boleść? Czy choć 
jednę łzę wycisuęła wiadomość osrogićj wojnie 
domowej? Czy ubolewano nad stratą osób 
historycznych? Bynajmnićj. Byłato po prostu 
albo obawa giełdowa o skutki tych ycypadków 
na papićry publiczne, na własność prywatna, 
obawa zimna, cicha, malująca się na twarzach 
w sposób nieszlachetny, nieludzki ; albo nie- 
cierpliwa nadzieja, wyrażana w obłudnóm 
ubolewaniu, nadaremnie skryta radość utaić 
usiłującóm. »Jakie straty ponieśli tam wła- 
ściciele fabryk jedwabnych materyj! Jak te 
podrożeją ! Szczęśliwy, kto je piśrwćj zamówił, 
lub sprowadził! Czy nie piszą co o bankru- 
ctwach? Jakie szczęście, że król nie zginął, bo 
dopićro byłyby spadły papićry I« Te i tym po- 
dobne wykrzykniki, wyrażały najlepićj dzisiej- 
szą dażność Francuzów. Byli oni zgrozą prze- 
jęci, ale nie przez uszanowanie dla tćj lub 
owćj zasady politycznej, przez miłość lub nie- 
nawiść jakićj opinii, przez patryjotyzm lub 
uczucie dobra publicznego, tylko przez wzgląd 
na interesa prywatne, przez miłość własną. 

W chwilach, kiedy podobne wypadki nie zaj- 
muja publiczności , Paryżanie tym mnićj idą 
do czytelni dla samćj 0 polityczne wypadki 
troskliwości. Zajmują ich w dzieńnikach rów- 
nie mocno doniesienia p przedsiębierstwach 
handlowych wszelkiego rodzaju , częstokroć 
obchodzące ich bezpośrednio, albo jako akcy- 
jonaryjuszów, albo jako ajentów handlowych; 
doniesienia o zatrudnieniach i zarobkach, któ- 
rych kto potrzebuje, lub które komu są po- 
trzebne ; o wynalazkach, ulepszeniach machin, 
wznoszeniu się lub upadaniu fabryk; o prze- 
dażach i dzierzawach. Wielu idzie do czytelni 
dla przeglądania artykułów literackich w dzień- 
nikach , dla czytania krytyk nowych dzieł 
teatralnych, rozbioru gry wszelkiego rodzaju 
artystów. Są inni, co idą do czytelni tylko 
dla dowiedzenia się, czy nie było w mieście 
jakich przypadków, samobójstw, zbrodni. Inni 
lubia czytać tylko sprawy sądowe i policyjne, 
a inni jeszcze chcą tylko zabić czas i czytać 
dla tego tylko, Że nie mają co lepszego do 
roboty, albo że im wygodnićj, cieplej, albo 
chłodnićj i przyjemniej siedzićć w towarzy- 
stwie, w sali ogrzanćj, lub od upału słonecz- 
nego zabezpieczonćj, niż samotnie w mie- 
szkaniu często nie opalonćm, a nawet kominka 
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nie mającóm , albo pod dachem od słońca 
ptzepałonym. Wszystkie te potrzeby umy- 
słowe i fizyczne sprowadzają do czytelni 
paryzkich mnóstwo osób, i dają życie wsamym 
Paryżu kilkuset czytelniom. x : 
Zalłady te są częścią naśladowania Angli- 
ków, które od upadku Napoleona przebija się 
widocznie we wszystkich kształtach prze- 
mysłowego Życia paryzkiego , i skutkiem in- 
stytucyj politycznych, które od tej samej 
epoki Francyja otrzymała. Jakoż największe, 
a może najdawnićjsze w Paryżu czytelnie są 
te, które założyli Anglicy, i w których do 
dziś dnia , pisma angielskie są najlicznićjsze , 
do których podróżni angielscy, albo mieszka- 
jacy w Paryżu Anglicy, najwięcćj uczęszczają. 
'Takiemi są czytelnie Gallignaniego i Bennisa. 
Obiedwie maja obok siebie księgarnie i po- 
siadają obszćrne dla czytelników salony, 
u Galliniawiego styka się ze salonem ogród, 
gdzie letnią pora szukają czytelnicy pod cie- 
niem drzew przyjemnego chłodu; w środku 
sali obszćrny stół, zielonóm suknem pokryty, 
po bokach stoły pomniejsze, do koła sali ławki, 
do koła stołów krzesła wygodne, kilka kande- 
labrów nad stołami zawieszonych, na stołach 
kilkaset dzieńników, zamkniętych na ręko- 
jeściach, zwykle 100 osób mnićj więcćj, z na- 
kryta głowa, zajętych czytaniem, lub prze- 
gladajacych dzieńniki, cichość taka, jak gdyby 
nie było nikogo w salonie, oto jest obraz tych 
dwóch pićrwszego rzędu paryzkich czytelni. 
Liczą w nich przeszło 200 dzieńników fran- 
cuzkich, politycznych i literackich, tak we 
Francyi, jak w Belgii i Szwajcaryi wychodzą- 
cych, przeszło 300 dzieńników angielskich i 
amerykańskich, i po kilka dzieńników w języ- 
kach włoskim, hiszpańskim, portugalskim i nie- 
mieckim, a niejako dla osobliwości widzićć 
można w tych czytelniach polski 7ygodnik 
Petersburski (dawnićj był także Huryjer War- 
szawski), rossyjską Pszczołę północną, Moni- 
tora tureckiego i Gazetę grecką. Za opłatą 
6 franków (9 złp. 18 gr.) można w nich przez 
miesiac codzieńnie tak długo czytać, jak tylko 
się podoba, a chcąc czytać bez abonamentu, 
płaci się 10 sous (24 gr.) za tak zwaną séance, 
t.j: za jedno czytanie, które trwać może, bez 
wychodzenia wprawdzie , dzień cały. Lubo 
ta opłata znaczny przynosi dochód, przecież 
nie wystarczałaby na opłacenie i utrzymanie 


lokalu, oraz na zapłacenie dzieńników, a tym 
mnićj na ciągnienie jakowego zysku, gdyby 
przedsiębiercy innym sposobem z zakładów 
swoich mie umieli korzystać. Abonowanie 
takiego mnóstwa dzieńników z utrzymaniem 
zakładu, kosztowałoby ich na rok najmniej 
100,060 frank. gdyby dzieńniki istotnie abo- 
nowali; ale oni nie płacą za nie gotowizna, 
tylko otrzymują je przez zamianę za dzieńniki, 
które wydają. I tak Gallignani wydaje pismo 
codzienne angielskie Messenger, a Bennis 
Parish advertiser. Właściwie więc dzieńniki, 
znajdujące się w ich czytelniach, kosztują ich 
tyleż egzemplarzy własnego pisma, co jest wy- 
datkiem bardzo małym, w porównaniu z tym, 
jakiby czynić musieli, gdyby za gotowe pie- 
niądze dzieńniki musieli abonować., Dla tój 
przyczyny tylko właściciele pism mogliby 
z nimi wytrzymać spółubieganie; dla każdego 
innego kapitalisty, nie właściciela pisma, było- 
by bardzo trudne i najpewnićj skończyłoby 
się zamknięciem czytelni. Oprócz tego dzień- 
niki przysyłane im w zamian za ich własne, 
nie pozostają w czytelni bez dalszego użytku, 
ale rozsyłane są w miarę, jak nowe przy- 
chodza, po departamentach i za granicę za po- 
łowę, a nawet za trzecia część ceny abona- 
mentu. Dochód z tych obrotów przemysło- 
wych, opędza nie tylko koszta utrzymania 
tak okazałych czytelni, ale nawet przynosi 
właścicielom zysk znaczny. 

Po tych dwóch pićrwszego rzędu czytel- 
niach idzie kilka założonych na ich wzór, ale 
już w pisma nie tyle bogatych zakładów tego 
rodzaju. I te obfitują jeszcze w pisma fran- 
cuzkie, ale nie wiele maja dzieńników za- 
granicznych; nie utrzymałyby się również, 
gdyby przez rozmaite redakcyje pismami de- 
partamentowómi i postronnómi za małą cenę 
nie były zasilane. Płaci się w nich po Ô sous 
za jedno posiedzenie. l 

Trzeciego rodzaju czytelnie, bądźto po- 
łączone z księgarniami, w których książki można 
abonować, bądź hez nich, są w Paryżu naj- 
EE i ażeby je założyć, dosyć jest mióć 
pozwolenie władzy i parę tysięcy franków 
na zapłacenie obszćrnego pokoju, niezbędnych 
sprzętów i kwartalne zaabonowanie kilkunastu 
dzieńników; ale też dochód z nich odpowiada 
kapitałowi zakładowemu. Zwykle znajdują się 
w takich czytelniach tylko dzieńniki paryzkie, 
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tak, Że zaledwie kilkanaście osób w jednym 
czasie może w nich być czytaniem zajętych. 
Rozumić się, że opłata jest w nich mniejsza, 
niż w czytelniach pićrwszego i drugiego rzędu; 
zmienia się jednak od 2 do 4 sous za po- 
siedzenie, według ilości pism utrzymywanych, 
albo stosownie do ulicy, lub części miasta. Za 
przeczytanie jednego dzieńnika płacisię w nich 
1 sous. I te czytelnie nie wyszłyby na swoje, 
gdyby na czytane i pogniecione dzieńniki nie 
znajdowały więcćj oszczędnych, niź ciekawych 
i niecierpliwych abonentów w mieście, lub na 
prowincyi, płacących za nie umówioną cenę. 
Zwyczaj czytania dzieńników w kapeluszach na 
głowie we wszystkich czytelniach jest przyjęty. 
Kobićty nie bywają zwykle w czytelniach, 
a jeźli która zwyczaj ten przekracza, to pewnie 
nie dla czytania dzieńników politycznych, ale 
dla czytania gazet sądowych, gdzie opisywane 
sa rozmaite kryminalne procesa. W ogólności 
wszystkie prawie kobićty lubią czytanie spraw 
tego rodzaju, zapewne dla tćj przyczyny, Że 
w nich są szczegóły okropne , że ździćrają 
zasłonę najskrytszych tajemnic Życia, że malują 
namiętności, że wzruszają i przerażają. 
Takie mnóstwo czytelni musi zapewne szko- 
dzić odbytowi dzieńników ; właściciele „ ad- 
iministracyje i redakcyje pism spoglądają za- 
pewne na te zakłady, jak na trutnie, żyjące 
ich pracą i nakładem. Bynajmnićj. Owszem 
jest między niemi zupełna zgoda. „Jeźli, daj- 
my na to, bo liczba ta często się zmienia, pięć- 
set w Paryżu jest czytelni, i jeźli przypuście- 
my na każdą czytelnię sto czytelników, wistocie 
nie małato liczby, pięćdziesiąt tysięcy osób, 
które codziennie czytają dzieńniki, nie abo- 
nując się na nie. Pomimo tego nie są one 
dzieńnikom szkodliwe ; doświadczenie po- 
kazuje, Że zakłady czytelni są im owszem 
bardzo pomocne: upowszcchniają bowiem 
czytanie pomiędzy ludźini, którzyby nigdy 
dzieńnika nie abonowali, czynią pisma przy- 
stępnićjszómi dla większćj liczby osób, a za- 
tém nadają dzieńnikom większą wagę 1 zna- 
czenie, a tém samém pomnażają im donie- 
sienia płatne , zapewniają im nakoniec kilka- 
set abonentów, którychby może w Paryżu 
nie miały, gdyby nie było kilkaset czytelni. 
Właściciele dzieńników umieja usługę tę czy- 
telni tak dalece oceniać, że im nawet od- 
stępują kilka na sto z ceny abonamentu, anowo 


na świat' wychodzące dzieńniki przysyłane im 
są bezpłatnie, ażeby na stołach ich leżąc, przy- 
pominały się względom publiczności i dały 
się jéj poznać. Na pozór zachodzi tu takie 
samo złudzenie, jak w innych gałęziach prze- 
mysłu; ale rzeczywistość tak łatwo w tym 
przypadku, jak tam, rozprasza to złudzenie. 
Rozumiano, że machiny zniszczą zarobek u- 
bogich, a one byt ich polepszyły ; obawiuno 
się, aby omnibusy i koleje Żelazne nie zniżyły 
za nadto ceny koni, nie odjęły wielu ludziom 
sposobu do życia; atoli konie nigdzie nie są 
droższe, jak w Anglii, gdzie najwięcój w Eu- 
ropie kolei żelaznych i deliżansów, a woźnica 
paryzki, lepićj dziś ubrany i płatny, niź wten- 
czas, kiedy omnibusów nie było. Jedyny 
skutek tych wszystkich ulepszęń jest, Że dziś 
wygody i.potrzeby Życia są przystępnićjsze 
dla tych, którzy je dawnićj znali tylko ze sły- 
szęnia, lub widzenia, to jest, że dzisiaj po- 
większyła się liczba kupujacych towary, 
jeźdzących i czytajacych. 

Zapomniałem wspomnićć jeszcze o czytel- 
niach, które nazwaćby można ogrodowónmi, 
dla tego, że się znajdują w ogrodach przy 
Palais royal, przy Tuileryjach i przy pałacu 
Luxemburskim. Salonami ich są te ogrody, 
a biórem ozdabna budka, mogąca pomieścić 
zaledwie osobę, która dzieńniki spacerującym 
rozdaje. W tych czyielniach liczy się czytanie 
nie na sćance, tylko na dzieńniki, po 1 sous 
od sztuki. Zaufanie właścicieli tych budek 
w czytelnikach jest nieograniczone; nie żadaja 
oni ani zastawu, ani zapłaty z góry, odbiórają 
sous przy oddawaniu dzieńnika i uważają 
tylko przez okienka budki, czy przechadzajacy 
się czytelnik z pożyczonym dzieńnikiem za 
daleko nie odchodzi. W zimie, jeźli jest mróz, 
w dni słotne i wieczorami, budki te są za- 
mknięte; ale zato pora letnia i dnie pogodne 
są ich Żniwem. 

W każdćj czytelniznajduje się, oprócz panny, 
lub pani, przy kantorze siedzącej i najczęścićj 
zajętćj czytaniem gazety trybunalskićj, chło- 
piec, którego obowiazkiem jest roznosić dsień- 
niki, które blizcy sąsiedzi pożyczają do domu, 
i przynosić je na powrót. 

Radbym nieco powiedzićć o zwyczajach 
czytelni, o ich oryginałach. Ale zakłady te 
są jeszcze zbyt młode, iżby już teraz miały 
ustalone i jednakowe własności swoje, bądź 
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poważne, bądź śmieszne. Zdarza się jednak 
w czytelni widok zabawnićjszy, niż są nie- 
kiedy same dzieńnili. Tu czytelnik, trzymając 
pismo przed oczyma, zamiast czytania, zwró- 
cony ma wzrok ku kantorowi; tam inny, 
nie nawykły do czytania cichego, rusza przy- 
najmnićj ustami; inny zbićra widać materyjały 
do jakiegoś dzieła i nieborak, robiąc nie- 
ustannie wypisy, przepisuje prawie całe dzień- 
niki; tamten boi się, aby na ulubiony swój 
dzieńnik nie czekał, i trzyma go w zapasie, 
kończąc czytanie innego, a ze kilka ma ulubio- 
nych, więc radby wszystkie mićć pod ręką i 
nieznacznie podkłada jeden pod drugi; jeszcze 
inny lubi czytać uważnie, powoli, trzyma 
jeden dzieńnik całą godzinę i niecierpliwi 
sasiada, który na prędce chciałby przejrzóć 
kilkanaście dzieńników ; jeden uśmiecha się, 
kiedy artykuł pa. do jego smaku, drugi 
rzuca pismo z oburzeniem, kiedy w nićm prze- 
ezytał, co mu się nie podoba. 

W okolicach szkoły prawnćj i lekarskićj 
mają czytelnie dwojakie przeznaczenie. Tam 

rzychodzą najwięcćj uczniowie, i to nie tylko 
Fik czytania dzieńników, ale także dla praco- 
wania w swoim przedmiocie, dla pisania lekcyi, 
które im nauczyciel wykładał, dla robienia 
z dzieł wyciągów. E a w porze zimo- 
wéj bardzo im z tém wygodnie. 

Pod względem handlowym należa zapewne 
czytelnie do zakładów nie wiele znaczących, 
tak mało wymagają kapitału nakładowego, a 
tak mierny przynoszą dochód. Ale z innych 
względów sato zakłady nader ważne ; upo- 
wszechniają rozmaitego rodzaju wiadomości 
pośród ludu, równają prawie głowy panów 
z głowami ubogich i utrzymują w tym na- 
rodzie lekkim, 1 zmiennym jako tako ducha 
publicznego. 


NIEDŹWIEDZICA. 
POWIEŚĆ 2 PIĘTNASTEGO WIEKU, 


W Wilnie, to było r. 1440 , jednej nocy mie- 
siąca grudnia, na Lidzkićm przedmieściu za- 
grzmiała ulica pod jeżdoómi, co pędzili od bramy 
miastowój; a pędzili szybko. 

Mieszczanin, drogą idacy, posłyszał tętent Koni, 
zarazem i wołanie: »Czekajl Stójl...e 

Dognany i obskoczony od konnych, nie wiedział 
sobie rady, padiszy na kolana, wołał drzącym 
głosem: »Titości, milosti, nic mordujcie! chudym 


pacholek, jednego denara w kalecie mam, 
weźcie go, a nie bierzcie Żywota.« 

»Upamiętaj się głupcze,e ozwał się głos obcy; 
»nie weźmióm tobie ani werdunka, jeno wstań, 
idź z nami, a bądź nam przewodnikiem. Noc 
ciemna, chaty, którój szukamy,znaleźć nie możem.« 
Mieszczan, Oochłonawszy z trwogi, zapytał, którćj 
chaty szukają. »Zaprowadź nas do Milichny; 
znasz Itlichnę tę starą.< j 

»Jakążto sprawę macie do Hlichny?<« 

»Jaki ciekawy łotrzyk ; nie pytaj, jeno prowadź.e 
Mieszczan, rad nie rad, przewodniczyć im musiał. 
Noc była; szumiały drzewa; wicher bił się 
z chmurami, które biegły od zachodu, to od- 
słaniając, to zasłaniając księżycowe światło. 


Stanęli; przewodnik wskazał na domek słomą 

oszyty, nizki, w którego okienku tlało światełko 
Piada i mdłe , niby lampka w kościele: »Owó2,« 
przemówił mieszczan, »stoicie przed chatą Klichny; 
ale na Boga! wam coś złego patrzy z oczu.« 

Jezdni pozsiadali z koni; zbliżywszy się da 
domu, Silądai: oknem do izby, słabo oświćconćj 
kagankiem. W jednym jéj rogu stało łoże, na 
nićm leżało, płachta zgrzebną uakryte ciało czło- 
wiecze; z pod płachty wygladała głowa, raczćj 
szkieletu czaszka; z boku spadała ręka, długa 
i biała, jak kość. Przy łożu dziówczę klęczało 
i modliło się. 

»Czujesz ty, mieszczuchu ,* ozwał się jezdny, 
teraz masz nasze Bóg zapłać, bierz nogi za 
pas, a czmychaj do domu.« 

"Mamże odejść, gdy nie wićm, co wy za jedni 
i eo zamyślacie?« zarzucił mieszczan. »Na Boga 
Chrystusa was błagam i klnę, nie czyńcie krzywdy 
bliźniemu. Powiedźcież, mie zróbicie krzywdy 
staruszce, ani dzićweczce? Olenka się zwie;... 
dobreto dzićwczę, a krasne jak malowanie. Florek, 
mój bratanek, miłuje ja bardzo, i ona nie krzywa 
na niego. Bóg da, a stara skrzepi się trocha, 
to się pobierą.c 

sCiszćj łotrzyku ty,ś zawrzasło mu w uchu; 
»na Perkuna przysięgam! twój język przyćwiokuję 
do gardła tym drzewcem oto. Precz ztadl oddal 
się ztądle Mieszczan, zatrwożony, nie wiedział 
co począć. Bojaźń, jaka przejęty został przy 
pićrwszóćm obcych tych ludzi spotkaniu, odstapiła 
od niego, ale natomiast dobre serce jego lekad 
się o Olenkę i litować się nad nia zaczęło. Prze- 
czucie szeplało jemu, że nie dobrzy to lndzie, 
i niegodziwe ich zamiary. Kiedy pogrążony 
w dumaniu swojóra i w domysłach pewności nie- 
znających zapomniał niemal o sobie; mocne 
uderzenie po karku wybudzilo go z zadumania; 
postrzeglszy podniesiony do cięcia miecz, który 
w świetle miesiąca załysnał mu po nad giową, 
zerwał się i krzycząc z przestrachu uciekać począł. 
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Widząc, iż Żaden z jezdnych nie goni za nim, 
zwolniał kroku; stangł, należonóm okiem patrzał 
w tę stronę, gdzie chata stała, i natężonóm 
uchem przysłuchiwał się. Ale szam wiatrów i 
liści szmer nie dozwalał nic słyszćć, a ciemnota 
mocna nic widzićć. Przecież doleciał do ucha 
jego krzyk niewieści, bołesny, niby rozpaczy jęk, 
z serca się wydziórający. grozą przejęty za: 
drzał na całóm ciele, i co siły miał w nogach 
bieżał na powrót do chaty. Przystapiwszy bliżćj 
zadziwił się nie pomału, nie widząc przed chatą 
ani ludzi, ani koni, tylko tętent pędzących czwałem 
gdzieś z daleka dolatywał słabo, coraz slabićj do 
ucha jego. Z okienka i nie biło światło Zadne. 
ruchlejąc z okropnćj trwogi przestąpił pró 
chatki NEA do bii: rOl nko P eT 
„Olenkol« powtórzył wołanie. Nikt mu nie od- 
powiadał. Postąpił kilka kroków naprzód w ciem- 
ności, aż potrącił kolanem o krawędź łoża. Wy- 
ciągniętćmi rękoma macał po łożu, po ciele, 
po kościach niewiasty na nićm leżącćj: »Boże 
Chrystusie !« zawołał, rstaruszka już zimna, sko- 
śniała na lód. A Olenka bićdna, bićdnićjsza, 
Boże Chrystusie! ratuj, dopomóż... Co począć? 
zapytał się sam siebie; i wraz odpowiedział. »Po- 
bicżę do OO. Frańciszkanów , dobrzy człowiecz- 
kowie, jeżeli nie pomogą, toć zadzwonią i za- 
spićwają po łacinie... nad umarłą, nad bićdną « 


Przed zamek książęcy , co się wznosił onómi 
czasy na wysokićm wzgórzu, dzisiaj rozsypuje się 
w cegły i proch , wa brama tego. zamku 
wileńskiego — który był mieszkaniem książęcia 
Zygmunta, z ramienia Władysława Jagiełłowicza 
Litwa rządzącego — stanęło o północy kilku 
konnych ludzi. W ciemności nocućj łyskała się 
niekiedy gładka ich napierśników blacha , nic- 
kiedy mignęła na hełmie gwiazda, światłem księ- 
Życowóm obudzona, ale gdy księżyc pasując się 
z chmurami, wyrwał się z ich objęcia, i stanał 
na niebie osobno, i w blasku swym całym , za- 
świóciła w tłumie czarnych mężczyzn biała nie- 
wiasta, z gładkióm czołem i złotym włosem, 
w dłagich warkoczach snujacych się po jéj szyi 
i łonie. »Otwórzcie, co rychlćj otwórzcielć za- 
wołano z dołu. »kKto idzie?« zapytano z góry. 
„Słudzy książęcy l odpowiedziano z dolu. Wraz 
odskoczyły zasuwy, wzruszyła się brama, iskrzypiąc 
i chrabocąe na zardzewiałych zaworach, otwarła się. 

Wjeżdzającym naprzeciw wybiegłi strażnicy : 
aBywajcie, bywajcie, nie sami wracacie l» wołali. 

Wielki książę, pan nasz, rad nam będzie,ć od- 
powiedzieli wjeżdzający, vi sługi swoje pochwali. 
Baranka, którego wypatrzył sobie na Łidzkićm 
przedmieściu i upodobał, schwytaliśmy i wie- 
dziem oto. Zwiazaliśmy rączki jemu, bo oczy nam 
wydrapać chciały, i usteczka związali, bo wiele 


głosu w nich było. Radujcie się strażnicy, radujciel 
czekaja nas gody, bośmy sprawili się dobrze.< 

Pozsiadali z koni. Głośną rozmową, szelestem 
zbroi i rżeniem koni obudznna wrzawa napełniła 
podwórzec, napełniła zamek cały. Służba ksiażęca, 
dworacy i giermki zbiegli na podwórze, cieka- 
wością niesieni; oknem zaś z góry wyglądał ze 
snu wybadzony Tomica, Komornik zamku, i 
wraz głosem donośnym rozkaz dał, aby zachowali 
się spokojnie, gruchów nie robili, i czekali na 
podwórzu, pokad wołani nie będą. 

Po krótkim czasio zeszedł na podwórze sam 
Tomica, chłop wysoki, chudy, w długim kożuchu, 
a szedł powoli, jakby człowiek zamyślony. Sta- 
nawszy na podwórzu, rzucił spojrzeniem na dziówe 
czynę, którą, niby baranka białego, trzymali pa- 
robcy, szyderskiemi słowy naigrawając się z bićd- 
nćj, drzącćj od trwogi ofiary. Na przechwałki 
wesołój zgrai, Tomice nie rzekł słowa, owszem 
ręce dziówczęcia z powrozu uwolnić i usta roze 
wiązać kazał. 

Dzićwczyna, drząca jak listek na wietrze, rzu- 
ciła się do nóg starego Tomicy, a wolne mając 
ręce i usta nie związane, rękoma objęła kolana 
jego, ustami zawołała: »Ratujcie mię, panie wielko- 
možny, ratujcie mię nieszczęśliwą |< 

»Bądź dobrćj myśli; powiódz kto jesteś?« za- 
pytał Tomica. 

»Jam uboga dzićwczyną, sićrota, ratajcie; matka 
chora, od łoża matki porwali mię.< 

»Nie płacz, nie płacz nieboga,e odparł Tomica, 
a zwracając mowę do pachołków, zalecił, ażeby 
w cichości udali się na spoczynek, dodając: »Ja 
sam powiodę ją na górę do komnaty książecćj.« 

1I pochwycił dziówczyny ręke, która mało przy- 
tomna sobie dała się prowadzić, i szła za prze- 
wodnikiem swoim do komnaty książęcćj na górę, 
po schodach. Skoro do pierwszćj wstąpili izby, 
ciemnćj i zwie Tomica, wstrzymując kroka, 
zagadał do Olenki. Słowa jego wiele łagodnego 
miały wyrazu; niemi usiłował pocieszyć stro- 
skaną, z bojaźni drząca dziówczynę, zapewnienie 
dając, iż do jutra rana spokojnie, od nikogo 
nie nagabana, w tój izbie zostawać będzie. 

vPozostań w tćj izbie, mówił do nićj, a jezli 
umiósz paciorek, módł się do Pana Jezusa, opie- 
kuna sićrot, uciśnionych oredownika, módł sie nie- 
bożę i proś Pana Boga, ażeby tę urodę twoję 
zmazał z twarzy, lica twoje pokrył brzydota, bo 
twarz twoja wodzi na pokuszenie drugich; bo 
krasa twoja zgubą twoja. Pozostań w tćj izbie; 
biada tobie , jeżeli krokiem jednym próg prze- 
stapisz, i do przyległćj wstąpisz świetlicy. Biada 
tobie, powtarzam; bo wiedź o tém, w téj izbie, 
w tej przyległćj, spoczywa stróż książęcia, który 
każdego człowieka, coby w nocnćj godzinie od- 
chyli} jena drzwi do komnaty księcia wiodące, 
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każdego mówię człowieka rozedrze na kawałki, na śmierć... 
w tej izbie leży niedźwiedzica.*) Pamiętaj coć rzekłem,« 
dodał Tomica, vi nie waż się przekroczyć próg izby, 
bo tam śmierć twoja; jak powiadam, umićsz paciorek, 
módl się i mićj nadzieję; Bóg może wszystko, ja mało 
mogę. Te rzehłszy słowa, oddalił się Tomica, który, 
będąc człowiekiem dobrego i litościwego serca, bolał i 
cierpiał na widok cierpiących, a kiedy w mocy to było 
jego, niósł pomoc, a gdzie takowćj dać nie mógł, radę 
wspićrał zdrową i dohrą. 

Odszedłszy od Olenki dumał nad sposobem rato- 
wania nieszczęśliwej, i tuszył sobie, Że ratować ją po- 
doła. Wiedział bowiem o tóm, że pićrwszym rankiem 
stawią się na dworze książęcym polscy posłowie, co 
wczora przybyli na Wilno. Że ważne ich posłaństwo 
ztąd wuosił, bo zacni przybyli panowie; mniemał, iż 
wóśżnómi sprawy zająwszy księcia, dadzą ma tyle na dzień 
roboty, i frasunku może, ił zapomni o miłośnicy, a tym- 
czasem nadarzy się pora wyprowadzić ją z zamhu. 

Kiedy tak dumał, leżąc na posłaniu w gospodzie 
swojćj, nagle cisza nocna przerwaną została okropnym, 
po całym zamku rozlegającym się rykiem niedźwiedzim. 
»Święty Guieznieński z nami! sawołał, zgrozą i trwogą 
przejęty. »Stało się; niebaczna, nie słuchała przestrogi 
mojej, i padła ofiarą. Panie, świćć jéj duszy l« 

Zerwawszy się 2 posłania, hyżym krokiem biežał na 
powrót do izby, w której zostawił Olenkę. 

s 


Kury juf grały na jutrznią, a jeszcze ciemno było; 
w chacie Klichny, nad łożem staruszki stał mnich Fran- 
ciszkanin. Blask od latarki, którą trzymał w ręku, bił 
na twarz jego łółtą, jak wosk, i na długą białą brodę, 
która obrus niby spływała na piersi jego. W tyle za 
mnicbem stał człowiek drogi, w odzieży mieszczańskiej. 

Mnich nie odwracając oka od staruszki nachylił się 
ku nićj, i poddał leżącćj kubek, mówiąc: »Kobićto! przyj- 
mićj ten napój coć daję, a da tobie zdrowia i Życia da.« 

»Na co mnie bićdnćj Życia, i zdrowia naco,a słabym 
głosem odrzekła Klichna; Olenka była Życiem mojćm i 
zdrowiem mojóm; wzięli ją, wzięli zli ludzie. O, bogowie 
Litwy! spuście śmierć ua mnie; a pioruny na ich głowy; 
bogowie Litwy wysłuchajcie mię l« 

Na posłyszane te słowa staruszki z letargu obudzony 
mnich odskoczył od łoża, latarka wypadła mu z ręki 
i zagasła: »Niewiasto! zawołał głosem groźnym, »ty 
bluźniesz Bogu Chrystusowi i Matce Jego, ty wzywasz 
bałwanów, których zaprzał się Litwin, a Wielki Jagiełło 
obalił i pouiszczył. Niewiasto! jeżeliś poganką, nie o- 
chrzczoną jeszcze, biada tobie, biada.& 

»Biada mojej Olencelx odrzekła ona; »wierzyła 
nowym Bogom, bogowie Litwy zesłali na nią karę, i na 
muie, biedna ja sićrota, bićdna ja sićrota teraz, bićdna!« 

»W Imię Jezusa Chrystusa!« zawołał mnicb. »Ja 
Zegnam ciebie znakiem krzyża świętego, nwierz w jedy- 
nego Boga, pana zastępów, a będziesz zbawioną , miej 
wiarę w sprawiedliwość i łaskę nieograniczoną boską, 
a córa twoja Olenka powróconą tobie będzie.« 

»Co mówicie; Olenkę, moje złoto, powrócą mi 
Bogi twoje?z zapytała staruszka głosem niedowierzają- 
cym. »Mogęż wam wierzyć ,« dodała; »niech oddadzą 
mi Olenkę, jedynaczkę moję, a uwierzę, Że nowe Bogi 
wasze są Mocni i wielcy, i modlitwy wszystkie moje do 
nich obrócę. Mówcież, oddadzą mi Olenkę, mówcieź, 
oddadzą mi dziecinę moję?e 


*) Pisze Bielski w księdze Zciej: »A miał tenże Zyg- 
muot, hsiędz wielki litewski, niedzwiedzicę, która 
przy nim ligała jako jeden komornik, wchadzała 
y wychadzała, kiedy chciała od niego.« 


Mnich milczał; budzącego się świtu Światło białe 
odbiło się w roziskrzonych jego źrenicach ; warga drzała 
jak gdyby trzęsacy jakiś oddech nią się przedzićrał. 
Długo stał nierucbomy; wreszcie wzuiósł ręki prawćj 
palce do góry i rzekł: »Zaprawdę powiadam tobie, 
córa twoja Olenka...« 

Nie domówił słów swoich, kiedy drzwiczki się o- 
twarły, i niemi wstąpił do izby Tomica, komornik ksią- 
żęcy, wiodąc za rękę dziewczynę; byłato Olenka. 
Okropny przedstawiła widok, bo twarz jej cała, czoło 
i jagody, jedną zdawały się być raną, krew sącząca. 
Oczy matki, które wiek osłabił i ciemnotą osklepił, nie 
dojrzały skrawionego oblicza córki, ale ucho matki po- 
słyszało głos dziecka, ałe ręce drzące ściskały rączęta 
Olenki. Wielka była radość staruszki, odzyskującećj 
dzićcię stracone. Kiedy z pićrwszćj ochłonęła radości, 
zapytała Klichna: »Cóż tobie Olenko miła, ty płaczesz, 
łzami twojemi zmoczyłaś mię całą; nie płacz dziecino 
takiemi łzami, nie płacz.« 

Obecni téj scenie Tomica i mnich śród rzewuege 
rozczulenia błogosławili Bogu, iż zamknął oczy matki, 
ażeby nie widziały krwić dziecięcia swojego, i aby krwić 
krople poczytała za krople płaczu, 


p" 

W miesiąc po tém zdarzeniu, w klasztorze OO. Fran- 
ciszkanów odprawił się chrzest na prawą wiarę nawró- 
conćj poganki matki, a razem ślub córki z jej narzeczo- 
nym Florkiem. Jeszcze w dniu wesela widoczne były 
blizny na twarzy Olenki, i długo i do śmierci pozostały 
na niej ślady niedźwiedzich pazurów , ale małe i cienkie 
jak najcieńsza nitka jedwabiu. 

Tomica, opowiadając to zdarzenie, namieniał Zawdy, 
iż od sromoly, od nieszczęścia wybawił Olenkę nie kto 
iuny, jeno niedźwiedzica. 


JADAM Z ZATORA, 


Koncert Lipińskiego. 

Z Paryża. (Gazette musicale N. 11.) »Honcert pana 
Lipińskiego był niezawodnie najbardzićj zajmującym z tych 
wszystkich koncertów, które u nas tej zimy dawanćmi 
były, również jeden z tych, na których się najświetnićjsza 
publiczność najliczniej zebrała. Jakkolwiek w stolicy 
naszćj nie mała jest liczba artystów, którzy wielkiemż 
talentami swemi podziw sprawiają, przecież mimo to, 
obszórna sala raluszna przepełnioną była; albowiem 
artysta z Północy, ten sam, który się w Warszawie 
z Paganinim w zawód walki pójść nie lękał, nie mógł 
na siebie nie ściągnąć uwagi w Paryżu. Pan Lipiński 
zadziwia nie tylko mocą i pełnością tonów, jędrnością 
i wytworną ogładą gry swojćj, ale oraz śmiałością rzad- 
kiego rodzaju, która u niego jest cechą wybornego smaku, 
jak i ognistego wylania się uczucia. Każde solo koncertu 
jego, każda odegraua waryjacyja, zostały prawdziwie 
grzmiącemi oklaskami zawdzięczone. — Pani Darus-Gras 
razem z PP. Serda i Brod, którzy panu Lipińskiemu 
awemi pięknćmi talentami nie odmówili pomocy; do- 
wiedli, że umieją cević znakomitego artystę. — Winniśmy 
toż samo powiedzićć o panu Habenek, który na czele 
swojej dzielnej orkiestry zdawał się czuć prawdziwe za- 
dowolenie towarzyszyć artyście z zagranicy, i który po- 
pisowi jego umiał uadać uroku muzykalnćj uroczystości. 


Z Warszawy. Wkrótce ogłoszoną tu zostanie 
AR na: »Zbiór pieśni i spićwów ludu polskiego, > 
liało-Chrobatów, Mazurów, Rusi z nad Bugu i t. d.« 
zebranych przez HK. W. Wojcickiego, zaszczytnie znanego 
z dzieł, częścią juz wydanych przez niego, częścią z0- 
stajocych jeszcze w rękopismie. Słychać, iż wspomnione 
dzieło wychodzić będzie zeszytami, oraz ozdobione zo- 
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stanie rycinami i mnzyką. Spodzićwać się należy, iż 
wydawca szczędzić nie będzie nakładu na piękne i po- 
prawne wydanie tego tak szacownego i od dawna 
» takićm upragnieniem u nas oczekiwanego dzieła. — 
Nowe dzieło dramatyczne Fryderyka hr. Skarbka, pod 
ttułem: Żona Fra Diavola, przyjęto w Teatrze 
Wielkim dnia 13. marca z powszechnem zadowoleniem. 


O kostumie teatralnym. Dopokąd się Talma 
na scenie francuzkiej nie zjawił, SE a sa 
cuzkiemu ani na myśl to nie przyszło, stosować kostum 
na scenie do Cd) historycznych. Od Ludwika XIV. 
grano wszystkie trajedyje Kornelia, Rasyna, Woltera 
we frakach, t. j: w tak zwanych statsklejdach. Wy- 
obraźmy sobie Iphigeniję w kolistym robronie; Macho- 
meta w pukłastej peruce, w baftach i przy szpadzie, a 
mamy śmieszność w całćj okazałości, — Przy Theatre 
Jranęais niejaki Vanhove grywał zawsze Mitrydata i 
Augusta w zielonym aksamitnym pancćrzu, na którym dwie 
armaty sróbrem wyszyte były; głowę miał zwykle upu- 
drowana, trzewiki ze sprażkami, szpadę, i białe ręka- 
wiczki. Jakież było zadziwienie tego człowieka z zielo- 
nym pancćrzem, gdy ujrzał Talmę, grającego w szkar- 
łatnćj tunice Prokula w Brutusie. Nie wierzył oczom 
awoim i w głos zawołał: »Przebóg, co się dzieje ! czy 
ten młody człowiek oszalał !« Publiczność przyjęła Talmę 
z uniesieniem , a Vanhove juz chciał z rozpaczy podać 
o swoje uwolnienie; lecz musiał się z czasem uspokoić, 
i pójść w ślady Talmy. Kazał przywołać jego krawca, 
i Sal mu robić kostum do roli Agamemnona. W ośmiu 
dniach przynosi krawiec ubior. Vanhoye odskoczył 
z przerażeniem: »Co ja widzę, wszakto wełna?« — »Tak 
jest panie, wełna; Grecy nosili płaszcze z wełny; za- 
pytaj się pan tylko pana Talmy.ć — »Ależ pioszcze 
z wełny mogli nosić Grecy nizkiego urodzenia, nie zaś 
pan najjaśnićjszy, Agamemnon, król tak wielki! ten za- 
pewnie miał strój przynajmnićj z aksamitu Pe — »Grecy 
aksamitu nie znali, racz się tylko” pan zapytać pana 
"Talmy.« — »Idźże sobie do licha z swoim panem Taliną 
— a gdzież są kieszenieP« — »Grecy kieszeń nie nosili, 
racz się pan tylko zapytać pana Talmy.ć — »Co? i być 
Zeto może? a gdzież Agamemnon chował swoję taba- 
kierkę?Pe — vAgamemnon tabaki nie zażywał, racz się 
pan tylko zapytać pana Falmy.« —o»A niech cię piorun 
trzaśnie wraz z twoim panem Talma! to jest R: 
bicz boski, który po rewolucyi niebo na nas zesłało l« 
Gdy Vanhove w swoim nowym „kostumie jako niają 
memnon na scenę wystąpił, ilez nie miał kłopotu! nie 
umiał sobie dać rady, zdało mu się, że go żywcem 
w wór zaszyto, a gdy juz swoję, długą tyradę od- 
wrzeszczał i za kulisy wybiegł, znużony padł jak długi 
na kanapę, i zawołał zadyszały: »Zmiłujcie się, dajcie 
Agamemnonowi choć niuch tabaki, bo wam piątego aktu 
nie doczeka !« (Telegraf) 

Piszą z Rzymu, ře nad pomnikiem Szyllcra jakaś 
nieszczęsua gwiazda przewodzi; zaledwo bowiem model 
(który się zaraz z początku swego postawienia był roz- 
walił) przez pana Thorwaldseua na nowo ukończonym 
został, nieszczęście chciało, iż się Że!azny pręt prze- 
gjał, i całe dzieło po drugi raz w rozsyp runęło. Lubo 

zał 'Thorwaldsen nowej się pracy podjąć nie leni, prze- 
ckt (en przypadek sprawił niemiłe wrażenie na umyśle 
tych, którzy się wystawą pomnika trudnią. (Echo.) 
1 W Pompei w domku — pomimo piękne zewnątrz 
obrazy al fresco Narcyza i Endymiona — bardzo nic- 
pozorsym , przy ulicy zwanej strada di Mercurio , Zna- 
leziono w lutym 14 srebrnych naczyń i mnóstwo meda- 
łionów, między którćmi było 29 złotych monet z czasów 
najpićrwszych cesarzów rzymskich. Oprócz tych znale- 


ziono dwa srćbrne naczynia znacznej wielkości, każde 
bowiem ma 5 cali w średniku; zewnatrz sa ozdobione 
wypukłą robotą, przedstawiającą Amora i Chłopokonie, 
tudzież godła Bachusa i Cerery. 

Municypałność miasta Paryża winna jest dawać 
straż do izby deputowanych ; czasem się zdarza, iż skład 
takowćj bardzo jest zabawny, i tak np: dnia 21. marca 
r. b. byli na straży sami literaci. Ich dowódzcą był 
członek opery komicznćj, a na jednym posterunku, koło 
którego prezydent izby przechodził, stał jego kolega 
z instytutu, pan Scribe, dramatyk, i prezentował przed 
nim broń z największą karnością zołnićrską. 

Zapowiadają, iż wkrótce wyjdą rękopisma, mowy 
i korespondencyje jenerała Lafayette. 

W roku przeszłym wyszedł w Mechlinie z druku, 
staraniem P. Hanicq, mszał rzymski, prawdziewe mi- 
strzowskie dzieło sztuki drukarskićj. Z ogromnym kosztem 
drukowano go przez trzy lata. Chcąc znaleźć drugie po- 
dobne temu, tak spaniałe i tak poprawne wydanie dzieła 
czarnym i czerwonym drukiem, trzebaby wrócić do cza-” 
sów Plantina, w połowę 16go wieku. W ciągu druku 
poprawiało go cztćrcch uczonych, a nakoniec polecono 
jeszcze przejrzenie onego uczonemu księdzu; można tedy 
wydanie to uważać za zupełnie wolne od pomyłek. 
Na domiar przepychu ozdobiono ten mszał dziesięcioma 
pięknćmi rycinami. 

Jeden dzieńnik angielski opowiada następujące zda- 
rzenie: Dwie córki znanego jenerala Zavala wpadły był 
w ręce Hrystynosom, stojącym załogą w Bilbao. Pod- 
Czas codziennych potyczek z tyralierami Zavali, używali 
Krystynosowie tych panienek za tarczę, biorąc ich 
zawsze ze sobą. Nigdy się nie mógł Zavala odważyć 
Łołnićrzom swoim rozkazać strzćlać w stronę, gdzieby 
córki narażone być mogły na niebezpieczeńsiwo, lecz 
z oburzeniem i najtkliwszym Żalem odwracał się zawsze 
od tak zgroźnego widoku. Któż zdoła skreślić okropność 
położenia jego! Uczucie ojca srodze walczyło z pa- 
winnością wodza. Nieszczęśliwy, blizkim był rozpaczy. 
Po długićj, sirasznćj z samym sabą walce postanowił na- 
reszcie najsłodsze uczucie poświęcić twardej powinności. 
W szale rozpaczy uporządkował swój oddział i ukrył 
go w chaszczach pomiędzy wioską Guernica i morzem. 
Uwiadowieni o tćj zdradzie Krystynosowie wkrótce go- 
ścińcem nmadeszli, wiodąc, jak zwykle, dzićwczynki na. 
czele. Próżna przezorność. Zełzami w oczach rozkazał 
Zavala Żołnierzom swoim dać ọguja na nieprzyjaciela. 
Niespodzićwane wystrzały pomieszały szyki Krystyno- 
sów, co postrzegłszy Zavala, sam na czele z pałaszem 
w ręku dał znak do natarcia na przerażonego nieprzy- 
jaciela. Do koła padali żołnićrze w szćregach Krystyno- 
sów, dziewice zaś obie ocalały łaskawóm zrządzeniem 
Opatrzności. Pobici, strwożeni Krystynosowie uciekli do 
miasta, szczęśliwy Zavala w nścisku drogich córck uży- 
wał najmilszćj rozkoszy, najpiękuićjszćj nagrody zwy- 
cięztwa! Ten przypadek przywodzi nam w pamięć po- 
dobne, lecz nie tak szczęśliwym skutkiem uwieńczone po- 
święcenie bohatćra Karlióskiego, obrońcy Olsztyna w r, 
1587. Zdarzenie to w formie dramatycznćj zachował nam 
wićrszem Alex. hr. Fredro. (Ob: Haliczanin, t. II. str.165.) 


Dowcipna odpowiedź Talleyranda. Na 
pewuym pół-dyplomatycznym obiedzie, dawanym przez 
hr. Pozzo di Borgo w Paryżu, pewna bardzo znaczna, 
lecz prosto-duszna dama obróciła się do Talleyranda, 
z tćmi dosyć nieprzyzwoilemi słowy: »Mości książę, 
miałabym się za co uskarzać, dałeś się z tem słyszćć, 
Że nić mam rozumnu.t — »Niesłusznie mnie pani ob- 
winiasz,ć odpowiedział stary dyplomata. »Cały świat to 
powiada, oprócz mnie jednego.« 
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ROZBIORU ŹRÓDEŁ MINERALNYCH, 
W TRUSKAWCU. 


(Przekład z rękopisma niemieckiego 
f pana Teodora Torosiewicaa,) 


Liczne, to ustne, to pisemne dopytywania 
się o składzie źródeł Truskawieckich, znie- 
walają mię do udzielenia krótkiego wyjątku 
z chemicznego tych wód rozbioru, uczynio- 
nego przeze mnie w skutek zaszczytnego 
zlecenia c. k. galicyjskićj administracyi do- 
chodów skarbowych. 

We wsi Truskawcu, należacćj do kameral- 
nego państwa Drohobyckiego, i od samego 
miasta Drohobyczy o małą milę odległej, 
wytryska kilka Źródeł, których znaczna 
między sobą różnica nie możę być dla 
kąpiących się obojętną. 

Liczba tych źródeł mogłaby przy ich u- 
Ływaniu stać się nieporozumienia powodem, 
użycie zaś jednego źródła zamiast drugiego, 
nie razby złe zasobą prowadziło skutki, gdy:- 
byśmy im oddzielnych nie dali nazwań. Aby 
więc lekarz mógł odwołać się do potrzeb- 
nego choremu źródła, a ten pozuać je, zo- 
stawiamy potomności w nazwie tych źródeł 
w wdzięcznćj pamięci dostojne imiona naj- 
łaskawićj nam panującego Cesarza i Cesa- 
rzowój. I tak źródło wody słonćj siarczanćj 
otrzymało nazwę: źródła Ferdynanda, 
cztéry zaś źródła siarczane, zawierajuce 
w sobie nieco soli, a więcej gazu wodorodno- 
siarkowego, wytryskujące z wzgórza od 
strony zachodnio - pełudniowćj 'i dla swćj 
(niemal) tożsamości dziś z sobą połączone, 
nazwano: źródłem Maryi. 

Trzecie źródło mineralnćm źródłem 
do picia nazwane, ma swój początek w ob- 


wodzie probostwa w ogrodzie. Własność 
jego poprawiania strawności, od dawna już 
znaną była mieszkańcom 'Truskawca. 

Nie każdy znajdzie od razu przyjemny 
napój w tćj wodzie, tchnie one bowiem 
nieco olejem skalnym; ale po kilkakrotnóm 
jej używaniu, nie tylko, że się traci wstręt 
do nićj, ale staje się nawet przyjemnym 
i orzeźwiajacym napojem. 

Bo też właśnie nie obojętną jest rzecza 
wchodzenie w skład wody tego oleju, które- 
mu tóm bardzićj przyznać musimy sku- 
teczne własności, gdy P.H6 cke r utrzymuje, 
iż przepisywaniem truskawieckiego oleju 
do wewnętrznego użycia nie raz cierpienia 
piersiowe i kurcz żołądka niezawodnie wy- 
leczył. Już przed 56 laty znane były (ale 
w zaciszu tylko) dobroczynne 'skutki tćj 
wody. W roku 1828 wspomniałem o niej 
w moim opisie rozbioru chemicznego wody 
siarczanćj lubieńskićj, a to w skutek na- 
bytego o nićj przekonania w r. 1826. Przy 
rozbiorze ługów wód słonych Drohobyckich 
(umieszczonego w * Buchners Repertorium 
w tomie Jim, w/Mnemozynie z r. 1830 str. 30 
w uwagach 0. c., w Rozimaitościach z r. 185% 
str. 104), obstawałem też za wzięciem pod 
uwagę tych źródeł, 'w którychto znalazłem 
nie dawno co w chemii odkryte ciało brom, 
którego skuteczność sztuka lekarska dziś 
uznała, a to: na szkrofuły, na wóle (roz- 
dęcie naczyń lymfatycznych gardlanych), 
a w ogólności podobnie jak i jodu na zæ- 
twardzenia 4 wszelkie rodzaje gruczołów. 
Źródło Ferdynanda w Truskawcu ma pod 
tym względem większą jeszcze wartość, 
albowiem jego słona wode“ nie tylko, że 
w sobie zawićra znaczną ilość chlorku ma- 
gnezyjanu, która to sól przez ciepło po części 
łatwo się rozkłada, ale w skład jćj wchodzą 
teź: gaz wodorodno -siarkowy i gaz kwas 
węglowy, żelazo, olej skalny, rom i jod 
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Szczególną nawet własnością odznacza się 
jeszcze ta woda przy przesćłaniu jéj w becz- 
kach, nie tylko bowiem, że nie traci bynaj- 
mniej gazu wodorodno-siarkowego, ale i ow- 
szem ilość jego powiększa się w takim razie, 
a to przez rozkład siarkanów w wodzie za- 
wartych. Że skuteczności téj wody od dawna 
już powszechnie ocenić nie umiano, to chyba 
tylko nieuważnemu zaniedbaniu dobro- 
dziejstw natury przypisać należy. Prawda, 
że zarządztwo dóbr Drohobyckich jeszcze 
w r.1830 przedstawiło c. k. administracyi do- 
chodów skarkowych projekt założenia łazie- 
nek, które wszakże tylko prywatnym kosztem 
miały być wzniesione. Ale teraz widzimy już 
ze strony samego dobroczynnego rządu u- 
czyniony poczatek do założenia publicznych 
łazienek ; już dzisiaj źródła lepićj sa opa- 
trzone i ocembrowane , zrównano górzyste 
drogi, pozakładano aleje, wystawiono kilka 
gmachów, a w znanćj czynności c. k. kame- 
ralnego zarzadzcy , pana Micewskiego , zu- 
pełna mamy rękojmię, że zakłady te nie- 
bawem się podniesa, i że oprócz zwyczaj- 
nych łazienek, założona będzie parowa solna 
łaźnia, która, jak wiadomo, tak silne na 
ludzki organizm wywićra działanie. Ogrzć- 
wanie wody mineralnćj do kapieli nastapi 
już w tem lecie, a to w zamkniętych na* 
czyniach za pomoca pary; tym sposobem 
zapobieży się ile możności rozkładowi wody, 
albowiem wszelkie jéj lotne składowe części 
prowadzone będa do wanien razem z wodą, 
4pirewnianómi rurami. 

Ze Lwowa možna w jednym dniu stanąć 
w Truskawcu, albowiem w piękna pogodę 
odbywa się tę drogę na Szczćrzec w 8 godzi- 
nach, lub tez to samo na Mikołajów, Bilcze 
it. d. W czasie zaś słotnym lepićj jest 
jechać traktem bitym na Stryi i Droho- 
byczę. 

s ŹRÓDŁO FERDYNANDA. 

WŁASNOŚCI FIZYCZNE TEJ WODY. 

Temperatura jéj wynosi ~- 8*.7 Reaum. 

Ciężkość gatunkowa wody mineralnćj ma 
sie do ciężkości gatunkowej wody destylo- 
wanćj jak 1.0615 do 1.0000. 

Przezroczystość w porównaniu z najczyst- 
szą wodą destylowana = 1.000, a prze- 


zroczystość roztworu 15 granów kroch- 
malu w tysiącu gr. wody == 1 wynosi 745; 
przyczćm woda mineralna okazała się 
bezkolorowa. 

Zapach jéj jest taki jak gazu wodorodno- 
siarkowego i zarazem oleju skalnego. 


Dla lepszego unaocznienia stosunku części 
składowych wody, z któregoby można było 
dojść, ile jéj brać należy na jedną kapiel, 
aby do niej przymieszać jeszcze wody 
siarczanćj ze zródła Maryi, która mnićj 
ma w sobie solnych części, a zato obfi- 
cićj gazu wodorodno-siarkowego , podaje- 
my wykaz wszelkich części składowych 
w jednym garncu tćj wody zawartych i 
według objętości obliczonych. 


Jeden garniec wody siarcza- 
nćj zawićra: 
Części składowych lotnych (gazów): 
Cali sześciennych. 
Gazu wodorodno -siarkowego ... 2.167; 


Gazu kwasu węglowego . . . . . . 13.421; 
Gazu saletro-rodnego (azotu). . . 2.728; 


Razem: 18.310. 


2% stanie 
Części składowych kthy Ma 
stałych : 
Granów 

Chlorku potassu ,..... 208 | 208 
Chlorku sodu (soli kuchennćj) | 2320 | 2380 
Chlorku magnezyjanu ... | 651 | 1224 
Siarkanu sody (soli glauber- 

skiéj ........... | 446 | 1005 
Siarkanu wapna (gipsu) . . 85| 107 
Siarkanu magnezyj (soli gorz- 

kiéj -.......2...., | 300| 522 
Węglanu wapna e «l 11 11 
Węgłlanu magnezyi. . ... 5 3 
Weęglanu żelaza . . . . - « « Tz |t% 
Węglanu manganezu . - ... $ + 
Krzemionki . . «. <... e 1 1 
Bromku magnezyjanu ... | T5 
Oleju skalnego . . . .... Jr| Tr 
Jodu .. . z powodu małćj nit 

ilosci. naana aN oznaczono 


Razem: ||4006 | 5599 
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A wiec całkowita ilość soli, zawartych 
w jednym garncu wody, wynosi: w stanie 
suchym 16 łutów i 226 granów, w sta- 
nie zaś krystalicznym 225 łutów wagi 
aptócznćj, 

W moim rozbiorze, który wkrótce dru- 
kiem ogłoszę, nie tylko, że zrobiłem po- 
równanie z rozbiorem pana Stellera, ale 
uawet przez | „iw tego źródła z in- 
némi podobnómi mineralnćmi źródłami, 
uważając z osobna części ich składowe, 
widocznie dowiódłem: że jeźli z części 
składowych wody, skuteczność jéj może 
być WW pzozgąjizanfi że mówię w takim 
razie źródło Ferdynanda przechodzi te 
z któremi je porównywałem w skuteczności, 
te przecież zawsze robiąc uwagę: iż każda 
woda mineralna, ze względu swoich wy- 
łeczajacych własności uważana, ma sobie 
tylko właściwa wartość, którato tylko 
lekarze są w stanie osgdzić i ocenić. I tak 
kąpielom w Lubieniu i w Konopkówce ni- 
gdy nie będzie można odmówić właściwćój 
im z pewnego względu wyższości nad in- 
nómi. W niektórych znowu przypadkach 
li tylko woda żelazna w Sokolnikach pode 
Lwowem, będzie być mogła ze skutkiem 
użyta. 

Wody mineralne, z którćmi wodę Tru- 
skawiecka w moim rozbiorze porównałem 
są: zródło siarczane w Busku w Królestwie 
Polskićm, źródło słone i siarczane w Ischl 
w Austryi powyżćj Anizy, źródło siarczane 
w Doberan w Meklenburskićm, i źródło 
siarczane w Soest w Westfalii. 


ŹRÓDŁO MARYI. 


WŁASNOŚCI FIZYCZNE TEJ WODY. 


Temperatura jéj, -+ 8.60 Reaumura, 
ciagle jest niezmienna ; ciężkość gatunkowa 
== 1.0046; jest bezkolorowa, a uważana 
Diaphanometrem okazuje przezroczystość 
760. — Tak w woni jako i w smaku jćj 
czuć się daje wyraźnie gaz wodorodno- 
siarkowy , któreto własności zachowuje ta 
woda i w dobrze zaopatrzonych flaszkach 
i po kilko-tygodniowem przechowaniu. 


Części składowe wody siarcza- 


nćj źródła Maryi. 


W 100 
Gazy: sześciena, | jednym 
wody | uncie 
Gazu wodorodno -siarko- 
wego wa. ..d$ 3.462 0.715 
Gazu kwasu węglowego . || 5.918 | 1.358 
Gazu saletrorodnego (azot) 1.500 | 0.543 


OOOO RSI CL OŻ OZ 
Razem: || 10.880 | 2.414 


W 1 funcie | 
s o = 12 uncyj. 
Części stałe: ZEW wadi, 


3 Granów: 
Chlorku sodu (soli kuchennćj). 5.853 
Chlorku magnezyjanu . ... 1.884 
Siarkanu sody (soli glauber- 

„1. | M. ESAE 2.456 
Siarkanu wapna (gipsu) . . . | 15.745 
Siarkanu magnezyi (soli gorz- 

|. aetra ai T 
Węglanu wapna ........ 3.830 
Węglanu magnezyi ...... 0.249 
Węglanu żelaza, zawićrającego 

w sobie manganez ..... 0.055 
Krzemionki. . . . . . .«...«.. 0.063 


Razem: | 35.020 | 


ŹRÓDŁO WODY DO PICIA. 
WŁASNOŚCI FIZYCZNE TEJ WODY. 
Temperatura jćj zdaje sie być nie- 
zmienna, gdyż termometr pokazuje w niej 
ciągle -+ 8*.6 Reaumura. 
Ciężkość jéj gatunkowa = 1.003. 
Świóżo z źródła czerpana jest bez- 
kolorową, i na podziałce Diaphanometru 
okazuje przezroczystość = 740. 
Smak ma wcale orzeźwiający. 
Woń jćj wskazuje nieznaczna iłość oleju 
skalnego w jćj skład wchodzącego. 
Wykaz części składowych wody 
mineralnćj do picia. 
W _ 100 calach W jednym funcie 
sześciennych wody: = 12 uncyjom: 
4.210 cali sze- 


Gazu kwasu węglo- 
ściennych. 


wego 5.275 cali sze- 
ściennych. 


W i fancie 
= 12 uncyj. 


t 


Części stałych: 


Cblorku sodu (soli kuchennćj). 
Siarkanu wapna (gipsu) ... 0.3624 
węglanu wapna . ,'«'. —« + » 0.8767 
Węglanu magnezyi ...... |. 0.6768 
Węglanu żelaza . sore. e ... 0.0282 
Glinki . o ate ebe 6321 0.0054 
Krzemionki . . . « ossen.’ 0.0564 
Oleju skalnego . « « « s... nie 
oznaczono 


Razem: || 1.1408 


Co się zaś tyczć skuteczności tych źródeł 
w różnych cierpieniach, a to tak w ogóle 
jako i w szczegółowych przypadkach uwa- 
żanćj, nie mnićj tćż i nie jednego cieka- 
wego opisu chorohy tych osób, które 
w przeciagu ostatnich trzech lat tych ką- 
pieli używały, oczekujemy stosownego po- 
dania od pana doktora Maschek, lekarza 
w Drohobyczy, którego troskliwość, udział 
dla cierpiacych i staranne badanie chorób 
powszechnie są znane. 


Nie możemy tu jeszcze pominąć zdania * 


sprawy, które w r. 1830 uczynili c.k. ad- 
ministracyi dochodów skarbowych , fizyk 
obwodowy pan Ridel, i kameralny lekarz 
pan Zahar, brzmi ono jak następuje: 


;»Uzdrawiejące wypadki w szczególnych 
stanach : cierpięń dowiodły, iż te źródło 
skapielne bardzo jest zbawienne na wiele 
‘rodzajów wysypek, jakoto: na liszaje, 
»świćrzbę (parchy ), 'a nawet i na świćrzbę 
»wewnątrz wpędzoną, nie mnićj na trad. 
vSkutki jego sa także nader pomyślne 
»w „wielu chronicznych reumatyzmach, 
»w cierpieniach ariretyczno-ischiadycznych, 
vw kahexyi skrofulicznej i jéj wrzodach, 
»nareszcie w obrzmiałości gębczastćj w skła- 
»dzie jakiego członka. Ale kapiel powinna 
»być lekko ciepła, nie zaś goraca. 


0 Oby zakłady w Truskawcu toraz bardziej 
wzrastały, aby uzdrawiejące źródła mogły 
'coraż więcćj przynosić ciérpiacym ulgi, 
i wracać im zdrowie. Ale też i szukający 
zdrowia tóm pewnićj pożadanego dójdą celu, 
gdy się w tych kapielach zechcą trzymać 
zasady, którćj przy używaniu jakiego- 
kolwiek ‘badź środka lekarskiego pomijać 
nie należy. Zasadę tę znali już. dobrze 
starożytni Rzymianie, jak przekonywa na- 
stępujacy napis nad łaźnia Antoniusza : 
| Sis cura vacuus ! 
Non enim hic :duratur; qui curat! 
, Od troski bądź wolen |! k 
„Bo kto się troszcze, nie wyzdrowieje ty, 


